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Dwie polę~ne w Jadze duchowe -
1·óznm i ncZDcic: wyniosly cz lowi elrn 
ponuci wszelkie lwo1·y przyrody, daly 
rnu berlo królewskie w · r~kQ i rnoc 
ujarzmiania wszelkich , zjawisk przyrn­
dy, p1·zez wyzyskiwtlllie ich 11a swą 

korzyść. 

Wielkie rnnszrt być islol11i0 sily 
i zdolności, klórc lak okielznnć ju~ 
dziś zdo!::dy świal. przyl'ody! 

Cz lowiek szczyci siQ l'OZL11ne111 L, j. 
zdolnością. myślenia. klóra przelwA1·za 
wyobrnżenia w pojęcia i Łączy lAkowe 
w sądy i wnioski. Wszeclrpolążna la 
wtadr.a poslawila sobie za cel uchwy­
cić l'dze11 prawidlowo.~c i, otaczającego 
nas świala przyrody. oraz Lk\\'iąccgo 
w naszej g lc;ibi świala zjawisk ducho­
wych. 

Serce cztowicka obdarzoncrn znów 
zoslalo sklonnoś ·i:1 do g l ~bokiego nko­
clrnnia ludzkości, •pratr11ieni0m poprn.­
wy jej Jo:;ów i z nich plynących zdol­
ności: sarnozaplncia i poświQcenia. 

Uczucie, by okreś li ć wzaje111ny slosn­
nrk pnyrocly do jAźni lud zkiej , sznkA 
wyjaśnienia w l'C'ligji i szl.nec, roznm 
w nauce i filozol'ji. Lecz L\\ ardemu 
i zimnemu jak gl'a 11il rozumowi hold 
z lo żyć należy i oddać pienvsz01'islwo 
ponad nczucicm. 

Wzrnsl.anie i polc;igo\\'a11ic rozumu 
lnd zkiego jest zogniskowane: w wierizy. 
Ona jesl Lą nicś 111icrleln~, klóra prze­
chowuje i pl'wkn.zujr nowym 1Jokol0-
niom owoce myśli, docickA1°1 : wynala­
zków przc,.;zlości. Ona informuje i Śl'Od­
ki coraz Io nowe podaje, jnk zlngo­
dzić nędzę fizyczną_ i 1nornln:i pra\Ya 
życiowego, jn.k poslępować \\. życ:in 
osobisle1n i sp0Jerz11cm, by osi;igną_ć 
zaszczytne miano dub1·0go syna oj­
czyzny . 

.A rnznm lndzki wci;iż dorznca 
szczap nowych do polężncg11 og11i:-;ka 
wiedzy, aż to czasem, jakgdyby 111alc~­
r.ir1 wybuchow:f pod:;yeone, plornicniem 
zaloczy kręgi szel'okie, •strzeli w dal 
niezmierzoną ku niebu, i slown nwi<'l­
bic:nia i podziwu wywola na nslac:h 
szarych Llumów. 

Wiedza przyoblck,la nic:śmierlel­
nością_. cz łowi eka . Wielki czyn, wielki 
wynalazek s11rawin że, choć' cialo da-

ncgo osobnika dawno roz~llżylo się na 
pienroln<' sk ladn iki clremicz11e, jednak 
w dziclach, czynach, myślach, juko wy­
nikaclr i11dywidualnrgo rozmnn i uczn­
cia, dLH:II .i0go żyje wś1·ód polornności. 
Prace i 1ryn:1lazki przt'szlych pokolP1°1 
skttwciją lańcuch wiado1nusci; ncl slarej 
podwalinie zwykle powstują, 110\\'C gma­
chy, kl.óre każ:1 chylić ma1·Lwej i ży­
wc:j p1·zyrodzie czo lo p1·wd \\':!tl:J fi­
zyczni<' w slosunku do niej i stotą -­
cz lowiekiorn. 

Ściel:! si~ na 1·ydwanie dziejowym 
knżdt'go narndu m 'Żowie nic:śmierl.elni, 
klót·zy pt·zerJśli byli wspólczcsny im 
puziom inl.eleklualny, częslokroć nczy­
nili znpC'lnę przewrnly w myślach i d:1-
żP11iath llnclzkich i pchnęli je ,na no­
we Lory. 

Sprawila .w nich Lo genialna po­
Lęga rozumu, wyćwic:zo11n s ta1·anną pra­
l!:ł kszlalccnia, opromieniona miłością 
bliźnich. Pcha ich nadlo do ślęczeń 
11ad ksiQgami i wylężu11ych b:ida11, ów 
pęd ducha ludzkiego ci~glego rozwoju 
i doskonalenia, żądzn uchwycenia blo­
giego slanu spokoju i zadowolenia zw. 
szczęści ·m. 

\\liPdza w swych skutkach roz­
szczepin si~ w dwu róż11ych kicrun-

kach, mających wszakże jednaką war­
tość - na cywilizację i knlł.urę. 

Cywilizacja-to zewnętrzna slrona 
postępu, suma zmian jakie zaszły w 
życiu I udzkośei pod wpływem wy11a­
la.::ków i ulepszeń, dokonanych od naj­
pierwotniejszych czasów do dnia dzi­
siej:::zego. Kullura znów - lo rozwój 
duclrowy, zmiana pojęć i zapatrywai1 
jaku się dokonala pod wplywem cy­
wilizacji, stanowi wew11ęlrzną slronę 
postępn. Miano ludzi cywilizowanych 
w zttpeJności dziś nam przysługuje, lecz 
nieslely w knlluralnośei wspólczesncj 
uwydalniają Rię ogromne braki tkwiące 
w pl'Zyczynach historycznych, politycz­
nych, l'izjologicznych i spuJecznych. 

Od czasów najodleglejszych, przed­
historycznych snuje się nić myśli ludz­
kiej, przebija coraz to twardsze zapo­
ry, pr.::enika coraz dalsze sll'el'y i wie­
dzie ludzkośc coraz bliżej ku słońcu­
ku prawdzie. 
· .: Grecja slarożyLna przekazuje nam 
w spuściźnie szluki piękne-niezrów­
nane w formi e i pomyśle; Rzym zna­
komite prawo; li'enicja szkło i pierwo· 
wzór slalków morskich itd. Wieki śre­
dnie, pogrążone w ;1awierusze wędró­
ll'rk narodów i zdobywaniu nowych 

9) Helena Bucbnerówna. świętości. GHlęzią prz to wiedzy, którą ka­
żda kobieta z11nc\ powi11rn1 j1·st wychowanie. 

g·ielek do owej pi(}knej budowli - jaką jest 
oświata. 'I'o jest wlnśnic szkic najelemen­
tarniejszych potrzeb i 11a,ihardzicj palących, 
które zaspokoić możecie swą wytrwałą pracą. 
Wybitne uzdolnienia, silne uharaktery, zaw­
sze znajdą nieskahrne miejsce w rzę<lzie 11i e­
śmiertelnych". -Dla ideałów. 

Nowela. 
'. ---·. ·~ 

Pani, naprnykła.d, wydnje mi się <lrze­
wem, pokrytem bnj11Prn , bialem kwieciem, n 
jednak, zdaje mi si<J, że po przyswojeniu so­
bie tych mPtod naukowego badania t. j. u­
ko1'tczenia uniwersytetu - to ujmujące i po­
wabne dziś drzewo, byłoby jui nieco zawia­
ne pyłem brudu, a li<~zne zlarnanc kwiatki 
stanowilyuy ślady rozczarowa11

1 i zawotlów w 
jakie obfituje WHrtki pnls życia. Nie przc­
CZ<J, że znajdą slę w tych kg·i011:wh takie. 
które zwyci 'Sko i nieskalanie przel'mią te 
przygotowania tlo pożytecznych i wielkich 
czqsto czynów, lecz procentO\\'O ilo ś<~, ta jt>st 
znaczni<• mniejszą o<l tych, które się pokale­
czą, złamią i nie zawsze dojdą do celu. V\ty, 
kobiety, - 111ówil z ·wiarą w glosie-winn yscic 
pielqg·110,va<; tkwiące w W<\S już z 1uttury 
pi erwiastki ez)rstc, anielskie i hyć ieh kl·r,e­
wiciel kami w świeeie. My, mqżczyźni, h ~­
dzie111y walczy<;. iśt\ nn przc'b{)j, na 11ow<· 
tory pchać ludzknś<:. wy, na s przrgotownj<·ie 
do tPgo, clodawnjcie ~ il i o<lwagi i rozświe­
tlajcie te drogi przy! h1<lem swej ' czystośc i i 

Wimrn starać się poznać wszy tko co 
siq tyczy hygien y ciala i duszy, ze szczegól-
11em nwzgl<;:tlnienie1u sposoh11 tępienin wad 
narodowych i rozwijallia c;ec li dodatnich, któ­
re nic leią w naszym charakterze i szerzyć 
następnie zdobyte wiadomości wśród wszel­
kicl1 warstw spolecz11yclt, l1y 11ast<~pue poko­
lenia byly zdrowe fizycznie i <lucl1owo cty­
ezne, umysłowo rlzielue i wytrwałe w działa-
11iu, by przyszlośl1 hyla zdolną odnieść fizy­
czny i morn.lny tryumf. 

Hola to kobiet 11ic walczyć, lecz przy­
gotowywać Zl'Qcz11yclt i wytnrałycl1 żbluicrzy 
clo tej walki. Powt<'ire 1 kohietH każcla win11a 
by<) znpclnic przygotowaną do pnwy społe­
cznej, a wiQc z11ać dosko11Hle stosunki krajo­
we i og<il110 - światowe i w z1rncznej mi e­
rzn ekonomic.: polityczną. Win11yticic praco­
wać na polael1 piśnticn11ic•hva, zaldC1dać jak-
1rnjwic~cl'j pi sm, w którycl1 najżywotniejsze 
zag·adnienia Rprnwy kobiecej i jej obowi~~z­
ków znalazlylly )ielny wyraz. Prncować na 
polu, o<l l og·i cm ni PO mal leżącym w stos11 nku 
<lo innycl1 ludów, -- na polu ośwhlty - z 
zapareirm i z;-11uilownniem, a wtedy ciemno­
ści narorln rozja~11 ie: zdohrnic mnóstwem clro­
h11ycli. leez j<ls11ycli promyl«'>w. Prawda , z<· 
w::;pókzesnr, mirn 1 stos1111ki pa1'1 stwo we, nicza­
wsze znajd<~ przyc·liyl11 y odclźwi~k w 11irt i cni u 
kap;<n'1c·a oświatr, Jpez róbci · to, C'hocini cllH 
11Hjuliż.sz yc lt , db1 11<)jlmrclzicj g·lorlnych, n jnż 
w znacznym l-3topniu przylniy ·ie mnóstwo ce-

- „ WiQC tak,-rzekła zamyślona dziew­
czyna - więc tyle placówek pracy leży 
przed nami, a my cZQStokroć błąkamy się 
bezrad11e i tracim.y energię i entuzjazru, -­
wkładając cal<>go ducha w stroje i zabawy. 
A j<·dnak do tej pracy, której plan roztoczył. 
mi pan w tej 6hwili i w którą włożyć bym 
rnog·ła eHly zapas sił mlodziei'1ezych, tak ma­
ło jestem przygotowa11ą i zal1artowaną''. 

- ,,Lecz nie brak pani dobrych chęci 
- odparł Orwicz - a co się teraz utrwali 
w umysle pani w tyn1 okresie, to wywrze 
jui niezatarte pięt110 na calem, clalszem ży­
ciu. 'I'rzeba tylko woli i wytrwalości." -

- ,, Czynniki te są u mnie dość silnie 
rozwinięte - odrzekła Stasia i SJHtezeniu 
zdaje się nieuleg·ną." --

- „ A jednak przerwał po chwili 
Zygmunt -- to szczeg·ólne by taka młoda 
µanie11lrn, jak pani z t<lkim zamiłowaniem śle­
dzila i wczuwała się w myśli i przejawy w 
tonie filozoficznym. Jest pani nieco oryg·i­
nn lH:t - a ja oryg·inalno~ci c ·ni1~ i lubię -
dodal z u~miecliem ." -

Na twarz Stasi ocl przebytych wrnże1'1 
siln wystąpily rurniei'1ee. 

(D. c. n.) 



2. 

posiadłości przez okres długi, ,powol-

11em tempem snuły nić wiedzy. Malo 

ćwiczony rozum dal przewagę uczuciu 

które uchronUo coprawda od skrajnego 

nacjonalizmu, lecz wpadlo co ~orsza 

w mistycyzm, wyntżaJący się w fana­

tyzmie r łigijnym. 

Nowsza epoka innymi poszla to­

rami nl}'Śli i ctąże11 lu!ilzkich, mając 

już w S\Wm tonie lak wielkie pocho­

dnie nauki jak Kopernik, Newton, Gu­

tenberg i l. d. 
Dzisiaj posiadamy na polu nauki 

zdobyczy wiele, posilkujemy się licz-

/ 

nymi wynalazkami, ale nie tety nie 

rodzi się u wielu nawel chęć by za­

poznać się z historją i elementarną 

J podstawą danego wynalazku, lub też 

zainlere':lować się zmianami, jakie wy­

wołał Len, w dziedzinie ciucha ludz­

kicgo1 
\V ' zak prawda istnieją szkoły, któ­

re mają za zadanie wttaczać w gJowy 

wycbowmiców zdobycze rozumu, ob­

znajmiać z dziejowym pochodem ludz­

kości i wskazy wa: . drogi do samodiiel­

uego przedłużania śladów pracy. Nie­

stety, szkól ~ych, zawarunkowanych 

opieką państwa, przystępnych dla szer­

szych mas, zgodnych z wymaganiami 

narodu, odczuwać się daje brak do­

l kii wy. 
"tan t·ozwoju urny !owego ludu, 

przyznać tt·zeba, że z każdym rokiem 

się poprawia, wykorzeniają się znacz­

uie przesądy i zabobony, analfabetyzm 

w porównauiu do Jat minionych zmniej­

sza się: niema dziś rodziny włościt-111-

skiej, w której dwóch, lub t t·zech czlon­

ków nie umiałoby czytać i pisać. Nau­

czyciel ludowy walczy między wyma­

ganiami spoleczcńslwa, własnego su­

mienia, a żądaniami wladzy szkolnej. 

Pierwsze zwykle odno zą zwyc\~stwo, 

niekorzy ' tnie się wszakże odbijając na 

inten'sa ·h osobistych ludowego krze­

wiciela oświaty. 

Uorzej się ltloże dzieje w mia­

stach i miasteczkach, gdzie młode po­

kolenia przedstawiają cale zastępy "roz­

pat'zeiiców", którzy ufni w swe wia­

domości atomowe, ulegają modnym 

prądom pseudoposlępowyrn, nie mając 

wzamian żadnych innych podstaw ety­

cznych. Dlatego rezultaty są tak bar-

Felj eto n. 
M ja przyg-oda. 

Pieniądze, albo życic! - zabrz­

mial tuż pl'ze<lemną ochryply g.l:os. 

Podniosłem gtowę, spojrzałem 

przed sit'bie i- skamieniatem. O krok 

przedemn:1 stnlo jakieś indywiduum 

nbrane zupełnie bez pretensji na szyk 

a o kilkanaście milimelrów od mego 

ciula lśnila lufa re\\'olweru. 

Przed godzinką wyszedłem na spa· 

<'1'1' w st1•,rnę Lodzi i oto stanąlcm oko 

w oko z jakimś kolegą „po fachu" -

s, p. Dłużewskiego. 

I je. zcze nic przebrzmiało echo 

Lego bojowego okr·zyku, gdy już się­

gałem po pol'lmonetkQ, aby ją w1·ę­

czyć rycerzowi gościńca. 
Porównując bowiem warlość por­

tmonetki me>j l'azcm z zawartymi w niej 

drobnymi z wartością życia-doszedłem 

do wniosku że dla !J7 ~ kop. lego f.ycia 

nurażaC.: "n ie o plac a się". 

l'll chwili zwycięzca mój odsunąw­

szy się przezornie o dwa kroki odem-

11ie, zn~l~bial wzrok w niezbadane 

przestworza mojej portmonetki. A po 

próżu ych poszukiwaniach obfitszego 
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dzo smulne: tyle zła krzewi się naokół, 

brak sumienności w pracy, lekcewa-

żenie obowiązków. · 

A przecież nauka jedynie jest 

piękną wzniosłą przewodniczką czło­

wieka w źyciu. jedynym jego pewnym 

drogowskazem .• Tesl ona potrzebą i ko­

niecznością w ciężkiej walce o byl, 

sztuką i poe ·lją w · chwilach odpoczyn· 

ku, koicielką w żehi.znych udrękach 

losu! 
Jakżeż ubogiem i smntnem musi 

być życie cztowieka, który poza my­

ślą zaspokojenia niezbędnych potrzeb 

życia i użycia, nie polral'i absolutnie 

o niczem innym myśleć, interesować 

się, dążyć, któremu obce są hasła pa­

trjotyzmu szczerego, a cichego, obce 

zabiegi usunięcia bolączek spolecznych, 

w lej racji, że nie odczuwa ich krzywd, 

a więc i potrzeby usunięcia, wskutek 

własnego egoizmu i obojętności na 

sprawy społeczne . 

Czcić więc i kocliać naukę należy, 

podsycać bezustannie ognisko wiedzy, 

a nie gasić apatją i rozleniwieniem. 

Książki i gazety to jedyne wierne kie­

rowniczki i przyjació.l:ki życia ludz­

kiego . 
A dobrze wyszkolony rozum, gdy 

zespoli się z doskonalem również nczu­

ciem i solidarnie z nim dzia.l:ać będzie, 

zawiedzie człowieka na uprngnione 

wyżyny ideaJu. 

Helena Buchnerówna. 
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Miłość. 
I. 

Niechaj w marzeniu zabJyśnie zJoly, 

zloty kwiat pierwszej słodkiej mi!ości, 

niech różem zludze11 serce wymości, 

niecli porwie duszę w pfomienne sploty. 

Niech j11 rozedrga stońc milionem, 

niech upoi zapachem, wonią, 

niech ukoJ ysze pieśni harmonją, 

niech 11kotysze anielskim Łonem. 

Do snu cichego .. : czary dokoJa, 

promienie, kwiaty. lęc:wwych baśni 

do kola jasno-srebrnych zdrój, 

lupu 1 
mrnknąl z ogromną pogardą: -

Bryndza psiak ... 
W następnej zaś chwili wydał 

krótki rozkaz: -- Dać cebulę - i już 

okiem znawcy zdawał się oceniać war­

tość mego zegarka (za zegarek ten da­

lem przed 6 lafy gotówką 1 rb. 20 k.). 

Kiedy zaś zwrócił oczy na długą 

dewizkę, zapytał lakonicznie: 

- „Echt" złoto? 

Na co t·ównież lakonicznie odpo­

wiedziaJem: 
- .Erht" talmigold. 
Splunął. I Zflral zlustrowawszy 

mnie szybko od stóp do g.tów, zapyla!: 

- Czem się jest? 
- Feljelonislą, t. j. piszącym w 

gazecie - odpnrlem. 
- Aha, gazetnik-i już teraz zro­

zumiałym mu byto, dlaczego noszę lak 

napcba11ą pieniędzmi porlrnonetkę i la­

ki cenny zegarek. 
- Udzie się mieszka? 

- W Pabjanicach - rzuciJem od-

powiedź. 

Skrzywił się nieznacznie i w na­

slępnt>j chwili mówi.t potrząsając re­

wolwerem. 
- Dymać do miasta i ani mru -

mm przez godzinę, bo będzie trup. 

Pociem odwrócił się i począl iść 

powoli w kierunku Lodzi. 

a śród tych kwiatów, a śród tych jaśni, 

z spokojem dziecka, z ciszą aniola, 

spoczywa serce i duch mój . 

Na snów dywanie, na snów kobiercu, 

na snów przeczystym, jak łza, tle, 

tak jasno w duszy, tak blago w sercu, 

marzę raj ziemski, błękit śnię. 

Niech kwitną kwiaty, niech kwitną czary 

niechaj melodji piynie zdrój-

przy dźwiękach lutni, śród drżeń cytary 

miłości, sztandar niech lśni, twój! 

Niech kwitną kwiaty, kwiaty upojeń, 

niechaj słodyczy pachnie zwój, 

a śród upojeń, śród zlolych rojeń, 

mi.losci, sztandar niechaj lśni, twój! 

Niech kwi lną róże, płomienne róże, 

niechaj lil;jowe kwitną bzy, 

a w róż purpurze, uczuć purpurze, 

miłości, sztandar twój niech lśni! 

Niech kwitną kwiaty, niech pachnąkwialy 

niech woń zawrotna kwiatów drży, 

gdzie uczuć kwiaty, gdzie krwi szkarłaty. 

milości, sztandar twój niech lśni! 

II. 

Niechaj w marzeniu zablyśnie zfoty, 

złoty kwiat pierwszej, s.todkiej miłości... 

Niech krew p lomieniem w ży!ach roz· 
[świeci, 

niech ogień wznieci, niech pożar wznieci 

niechaj poiądań wzbudzi haszysze ... 

Niech mgią pożądań zasnuje oczy, 

w lubieżną mękę niech wprawi nerwy, 

w mękę bez przerwy i w szał bez przerwy, 

muzyką szaJu niech mię omroczy. 

Niech gasną słońca, niech giną światy, 

niech;ziemia w przepaść z loskotem pada 

niechaj piorunó\.v huczy kaskada, 

niech hu raga nu pędzi skrzydła ty 

Pónury anioł demon zniszczenia 

niech, niech wyje, ryczy pieśń burzy ... 

Glupstwo! genjusz życia tańczy we rnoie, 

genjusz życia we mnie skacze -

na bok smutki, na bok płacze, 

w bok tęsknoty, przeczuć ciemnie, 

genjusz życia tańczy we mnie! 

Genjusz życia"we mnie tańczy, 

genju:;z życia pó!bóg szatan, 

z aniołami czasem zbratan 

demon - anioł opętańczy, 

genjusz życia we mnie tańczy.„ 

Niechaj w marzeniu zablyśnie zJuty, 

złoty kwiat, pierwszej stotlkiej milości ... 

Światło~ień. 

.Tuż miałem wracać do Pabjanic, 

kiedy w ostatniej chwili odezwała się 

we mnie żyłka dziennikarska. 

A możeby lak zrobić wywiadzik, 

to bytoby zajmujące i oryginalne -

i w lej - że prawie chwili krzyknąlern: 

- Panie ban„. he, tego - l. j. 

przepraszam pana, jedno slówkol 

Sławetny rycerz przyslanąt zdzi­

wiony, pytając grzecznie: 

- .Czegoj"Rlam do djabła? Gadać 

.pieronem". 
Podszedlem do niego, uchy litem 

grzecznie kapelusza i wyciągając pra­

wicę, przedstawiłem się. 

Teraz z kolei zdębiał bandyta, 

uścisnął mi silnie dło1I, mruknąJ c:oś 

na lemat: bardzo mi - lego - i czeka! 

z rozdziawioną gębą na to co powiem. 

PocząJem go prosić o odpowiedzi na 

kilka pytań, nadmieniając, że lakowe 

zostaną umieszczone w gazecie. 

- A będzie naprawdfi o mnie 

„slojafo", osoba nie "świci"-pytal. 

ZaręczyJem)mu slowem feljelonisly. 

- Dobra- - rzekl wreszcie-niech 

osoba się pyta i .śrajbuje" ,- poczem 

usiadł na przydrożnym kamieniu, a ja 

obok niego. 
- Czy szanowny pan ma rodzi­

ców?-poslawilem pierwsze pytanie­

i jeżeli tak, to czem się trudnią? 

.Mi fi4. 

U źródła. 
.Kurjer Warszawski" w artykule 

pod powyższym tytułem pisze co na­
stępuje: 

Ponieważ na lle strajków łódzkich 
kraża różnorodne dane o skali zarob­
ko~''ej robotników fabrycznych. Kur­
jer pragnąc zbadać istotny stan rzeczy, 
postanowiJ dotrzeć do źródJa, i wyś­

wietlic'. rzeczywisty zarobek robotni­
ków ł'ódzkich. Dane te w streszcze­
niu podajemy naszym czytelnikom. 

Otóż w przemyśle przędzalnym i 
tkackim wszyscy robotnicy pracują na 
.akord" (od sztuki). W farbiarniach 
i apreturach przeważnie na tygodniów­
kę. Normalny dzień pracy jest 10-
sięcio godzinny, podczas wzmożonej 

produkcji pracują do 3-ch godzin do­
datkowo i za to pobierają pJacę do­
datkową. W fabryce !ączącej w sobie 
tkalnie i przQdzalnie we!ny, tkacze na 
warsztatach mechanicznych zarabiają 

średnio po 12 l'Llb. tygodniowo, mini­
mum po 9 l'Llb„ najwyższy zarobek 15 
rub. 92 kop. - 16 rub. 90 kop. 

Snowacze zarabiają od (:) rab. 9 
kop. do 19 rnb. 77 kop. ·- 21 rub. 
49 kop. lygod. Zaznaczyć na l eży że 

to minimum 6 rab. zarabiają kobiety 
początkujące w tym zawodzie. 

Nbpiarki mimo że zarabiają mniej 
niż robotnice przy rnbolach cięższych 
bo od 6 rub. do 9 rub. Lygodn. wolą 

jednak poprzestać na mniejszych za­
robkach. 

Zwijaczki zarabiają po 5 rub. -
5 rub. 20 kop. Treibiorki maJe dzie­
wczynki zarabiają po 4 rub. tygodnio­
wo. Przykręcacze zarabiają po 17 

rnb tygod. Tt·agarze po 8 mb. 50 
kop. W fabryce z której dane powyż­
sze czerpiemy ś rednio na jednego tka­
cza przypadaJo przeto po 11 · rnbli 
tygodniowo. Kobiety tkacze zarabiają 
tyle co mężczyźni a niekiedy więcej, 

śl11sarze zarabiają dziennie 21/ 2 rubla, 
palacze 2 rub., sto larze 3 rub. przy­
tern liczą się w tym godziny pozaobo­
wiązkowe. 

W przędzalni w tej samej fabry­
ce w której powyższe dane Kurjer 
czerpie pucerzy zarabiają po l rub. 
25 kop. do 2 rab. dziennie. Krem­
plarki po 9 rub. tygodniowo.' Chlopcy 
starsi śrubo w nicy ztll'abiają minim 1 O 
1·ub. 20 kop. tygodn}owo, m:todzi po 
7 rub, 50 kop. przy pracy 11 1/ 2 godz., 
przy normalnym dniu zarabiają o 15°1o 
mniej. 

Przykręcacze zarabiają 7 rub. 36 
kop. do 8 rnb. 22 kop. tygodniowo . 

- Som-odparl:-Ojciec nie robi 

nic, ino .śmiruje ", bo lo widzi osoba 

stary pracowal se we fabryce a matkę 

to cięgiem jakieś choróbsko morzyło, 

więc jeźdzlla po różnych dochlorach 

i leki zażywała wszelakiP, a w domu 

byl .mortus" zimą przytym sfraszny 

"kallus" przez to, że le leki tyle ko­

sztowały .grajberów". 
Więc siQ, uważasz osoba, ojciec 

okropnie lrapiJ', bo i bachory ma!e 

były„. wziął więc i .świspąJ• kiedyś 

„kapeczkie" wełny, żeby ją „stopić" 

na srehniaki dla domowej potrzeby. 

Ale frajer był więc go .nakryli" 

i wtrynili do ula na 9 miesięcy. A jak 

ci uważa osoba, w1·ócit to ino śmiruje 

i - już. Wraca nad ranem do domu 

ululany i wota na malkie pieniąchów, 

a jak mu nie chcą dać - lo leje„. 

- A cżcigodua mama sza)1owne­

go pana trudni się zapewne gospodar­

stwem domowym1 - (o ile jej na to 

żdrowie po7.wala). 
- E, niech osoba nie będzie fra­

jerska łapa, matka musi śię kiel'Ować 

żeby było co do garnka włożyć, bo 

jak już jest w garnku to niema klo­

potu-samo się ugotuje. 
- A więc mateczka pracuje? 

- Pracuje, nie pracuje, ale uwa-

żasz osoba, matka Mańkę i Ceśkę te· 



N!! 54. 

Przejdźmy Lcraz do średnich cyfr 
z 10-ciu fabryk. , 

Samoprzęśnica: Srubo\\' n i k za 1·abia 
8 rub. 15 kop. - 8 rub. 75 kop. śre­
dnio 8 rub. 50 kop. Przykręcacze 

chlopcy lub dziewczęta po 6 rubli 10 
kopiejek. 

Zgrzelbia1·ka: Zg1·zelbiarki zarabia­
ją po 7 rnb. 50 kop. Lygodniowo. W 
tka.Iniach m<;iżczyźni i kobiety zarabia.­
ją po 9 rnb. tygodniowo. Na wa1·sla­
cie kortowym zarabiają mężczyźni i 
kobiety do 15 rub. lygod. Wahania 
w zarobkach poszczególnych robotni­
ków które dochodzą czasami do 50°1o 
mniej, wynikają już to skulkiem spra­
wności robotników, skulkiem przesz­
kód natury technicznej lub leż opusz­
czeniem dni w razie choroby lub świąt. 
W1·eszcie na większy lub mniejszy za­
robek robotnika, wplywają różne czyn­
niki natury technicznej, jak rodzaj ma­
terjalu, tkaniny taki lub inny warszLat, 
umiejętne, szybkie lub niezdarne i opie­
szale rozpoczęcie roboly i t. p. 

Tyle "Kurjer Warszawski". Od sie­
bie dodamy iż wiele fabryk poczyniło 
większe lub mniejsze usLępstwa, tylko 
większe fabryki z sobą zorganizowane 
dziaJ'ają za wspólnym porozumieniem 
a główny powód ich wyczekującego 

stanowiska jest iż nie są pewni kon­
junktury gospodarczej. W każdym ra­
sde sLan obecny długo przeciągnąć się 
nie może, gdyż jest on tak dla robot­
ników jak i dla fabrykantów szkodliwy. 

o· l~ Ir1 m li> :tł 

lt mi .. a S' ~ P(!) fa. . - . 

Wielki pożar. - Blisko 100 ofiar. 

62 kobiety spalone. - Przeważnie 
polki. 

W środę d. 23 b. m. w fabryce 
odzieży dla robotników w Binghamp­
ton, zatrudnjająccj 134 kobiet, wynikł 
grniny pozar. Mnóstwo ofiar. 

Binghampton. Obecnie usla 
lono już liczbę ofiar slrasznego poża­

rn. Spłonęło żywcem o2 dziewcząt. 

zaś 30 odniosło ciężkie poparzenia i 
rany. 

Przeważnie są to polki w wieku 
do lal 20. 

Gdy rozlegl się sygnał alal'mujący, 

dziewczęta myślaly, że jest to próbna 
sygnalizacja i nie zwracaly na lo u­
wagi, Dopiero, gdy calą fabrykę olo­
czyty płomienie, spostrzegJy niebezpie-

go„, wyprawia na pikietę i one zno­

szą "forsę" do durnu. 
- Aha - Pannn Mania i Cesia 

to zapewne siosl1·zyczki szm1ownL'go 

pana, w jakim leż są wieku? 

- Mm1ka b9dzie miala pewnie 

już ze czternaście, a Ceśka skończyln 

trzynaście lal na Wojciecha. Galante 

dziewuchy! 
- Dziękuję. A czy oprócz sio­

slrzyc~ek ma pan jeszcze więcej ro­

dzei1slwa? 
- Jest tam, widzi osoba, jedno 

co leży w kolebce cały dzie1i i wrzesz­

czy bo lo psiajucha Laki pena l'ak nic 

jest wytrzymały na żadne robactwo, 

no i - ża.1•cia mu Lyle nie dają ile 

Lrzeba, mleka brak, n wódki lo Lo nie 

pija, abslync1tL ci„. 
.Jest leż i cltlopak niby brat. mój, 

ale len choć ma dopiero 11 lal a już 

.piniąchy" sktada (będzie pewnie l>an­

kierem). Do szkoly nic chodzi, bo szko­

tów jPsl podobno za mało, więc. niema 

dla niego .placu". Ale on siQ tym nie 

martwi, ogromnie sprawny jest .kole" 

lych damskich lorcbków: ein, zwei, 

drei-i już. Uważa osoba, będzie z nie­

go cził'owiek jak amenl w pacierzu". 

- Aha, będzie, - Ale przepra­

szam najmocniej jeszcz0 jedno, osta­

tnie pytanie: 

GAZETA PABJANICKA. 

czeńslwo, lecz wszelki ratunek był już 
spozn10ny. Drabiny ratunkowe roz­
paliły się do Lego stopnia, że niemo­
żna bylo wejść na nie. 

Po 20 minutach mury fabryki ru­
nęJ·y i pogrzebaly ofiary kalasLrofy. 

Otaczające gmach l'abryki tłumy, 

s!yszaly przeraźli\\'e jęki nieszczęśli­

wych. 
Robotnice, pracuhce na czwarlem 

piętrze sposll'Zt'gly pożar zbyt późno 

i rzncily się na scl10dy, lecz musialy 
się cofnąć wohec gryz~!cego dyrnu. 
WLedy usilowaJy uratować sic: przez o­
kna, lecz i z Lej strony ratunek byJ 
niemożliwy, gdyż pJomienie buchały 

ponad dach, 
Pożar powstał wskntek rzucenia 

papierósa do pud~'a z celuloidem. 
Londyn. Dzisiaj wydobyto z 

pod gruzów spalonej fabryki w Bing­
IJamplon 22 ci:~Ja. 40 leży jeszcze w 
zgliszczach. Zwlok niepodobna ruzpo­
znać. 

KRONIKA~~~§ 

MIEJSCOWA. 

Zakończenie strajku. 

W fabryce Krusche Fiedlera 
wczoraj robotnicy powrócili do pracy. 
uzyskawszy 5-15% podwyżki. 

Zebranie robotników. 

Dzisiaj o godz. 3-ej po po.lndniu 
w zabudowaniaeh fobrycznych fabry­
ki Krusche Endera odbędzie się, za 
pozwoleniem wJadzy, zebranie robot­
ników lej fabryki w celu naradzenia 
się nad sprawami związanemi z obc•c­
nym sLrnjkiem. 

Poświęcenie sztandaru cechu fry· 
zjerskiego. 

We wtorek 22 b. m. w dzie11 Ś\\'. 

Magda le ny patron ki Fryzjerów odpra­
wiona zosLala msza św. ,,. obecności 

prezydenta p. Schreyera, 1)1ajslrów pa­
bjanickich, ich żon i przedstawicieli 
cechu Lódzkiego pp.: Bol'kowskiego, 
Zab!'ockiego, Szybiłly i Langego ze 
szLandarem tegoż cechu na czele. 
Oprócz wyżej wymienionych osób by­
li obecni majstrowie należący do cechu 
Pabjanickiego, pp. EsLkowski z żoną 
i LaLuśkiewicz z Lasku, Tudela z żu­

ną z Lodzi, oraz żony majsLrów 1ódz-

- Jakże tam obecnie szanow11emu 

panu się powodzi, czy zęslo Lego„ ... 

nda się zarobić jnkąś ,\, iększą sumę 

pieniędzy~ 

- Djabl'aś zjadł-zarobić! Nastoi 

się czlo\Yiek, naczeka, a lu fiajera 

z ruonelą ani na lekarstwo. A jak się 

jaki nawinie to albo poelnik, albo 

maljarz od obrazków, albo nawel jak 

nieprzymierzając osoba - gazetnik. 

A Laki' bractwo wiadomo-gołe jest. 

Ryzykowna nasza praca a .prc­

fil" lichy-tfu! (splunąJ). 
Ot wzif),lby się człek za jaką po­

rządną robocinę, ale bo Io j('st- nie­

ma„. Zresztą, co lam, żegnaj o~;uha 

i .naśrajbuj" tam rest na gazecie -

a nie miej do mnie p1·('lensji bo lo„. 

Adju, Fruziu! 
Podal mi rękę, klcirą serdecznie 

uścisnąłem i odszedl. 
Za111yśliJem się smutnie. J zdawalo 

mi się że odszedł odem1tie nic zbój, 

czyhający na cudze mienie i iycie, ale 

czi o wiek biedny, nieszczęśl i\\ y rzucony 

kataklizmem losu w przepastne mr()ki 

spolecznego życia. 

Ralf. 

kikb panie: Szybil'łowa i Borkowska. 
z córką Zofją. 

Aktu poświęcenin sztandaru do­
konał ks. kan ,111ik JtHlner. SLreściw­

szy żywot św. Magdaleny, sza110wny 
proboszcz nawolywul do zamykania 
zakładów w cza ie nabożeństw w nie­
dziele i święta, a Lo dla dania możności 
uczęszczania na nie num i pracowni­
kom naszym. Dlu Ogó!u Fryzjerów 
wymaganie lo jednak jest zbyt ucią­

;%liwe. Egzystencja nasza opiera się 

Lylko na zarobku w soboLy i niedzie­
le, cale Lygocłnie i rny i pracownicy 
nasi napróżno czekamy, pracy fuclto­
wej, której prawie że wcale nie mamy 
natomiast w sobetę po 6-ej wieczo­
rem i w nicdzielQ do 1-ej popoJudnin 
wszędzie jest przepelnienie i chcąc 

zado\\'olić klijentelę musirny Lrzymnć 
po dwóch i więcej pt'acowników. 
Hzecz prosta że prncując 2 dni w ly­
godniu i to tylko po parę godzin nie 
zarobilibyśmy 11a siebie i zaptacenie 
pomocnikom i ztej lo przyczyny u 
każdego z nas znajdnje się po paru 
ucz11i. .lednakże szanowny ks. Jiillner 
zaznaczy!, ze praca nasza do ciężkid1 

zaliczoną. nie jest i grzechu nie popeJ­
nimy pracując w niedziele i święlu. 

A bądź co bąd~ prawie codzien­
nie w tygodniu i nas i pracowników 
naszych w kościele zastać można. 

GubernaLor piotrkowski wydal 1·uz­
purzą,dzenie o zumykauiu zak!i:ldó\t 
(1·yzJerskich w dnie świąteczne i nie­
dziele o godzinie 10 przed poi., otwie­
rane zaś mogą. być od 1-ej do 3·ciej 
po poludniu, alP. lo obowiązywać bę­

dzie wszystkich, a wiadomem jesl że 

żydów fryzjel'ów w Pabjanicach jest 
blisko tylu co i nas cl1rześcijan. 

Po sku1'1czeniu ceremonji, zdjęcia 

fulograficzneg.J dokonal p. R. Wilhelm. 
Sztandar pięknie wykonany w 1 ej pra­
cow11i N. M. P. w Wa1·szawie ul. S1ara 
M 2, godJo zaś w !'abrycc• wyrubów 
metalowych A. l\f orantowi cza ul. Dłu­
ga ~il 4o. 

Pu odniesieniu szlnndaru do mie­
szkania SlarszPgo Zgromadzenia, uda­
liśmy się do Zwiftzkn Rzemieślników 

nu śniadanie, gdzie wspólnie z żonami 
przepędziliśmy pa1·ę godzin w miJym 
nastroju, zagrzewaj'!c się wzajemnie 
do wytrwalej pracy nad wycho,va­
niem zastępu zdolniejszych i inLeli­
genlnych pracowników, w cz0m przy­
rzekly dopomódz nam żony. Pan 
Schreyer również p1·zy1·zekl ;mopie­
piekować się naszym mtodziutkirn 
cechem, za co jesteśmy Mu bardzo 
wdzięczni. 

Nie mogąc osobiście brać udziału 
Zgromadzenie Majstrów Slolal'zy na­
desla I o telegram z życzP.nicm rozwoju 
i bratniej łącrności. UznaJQC zaslugę 

SLarszego. Zgrómadzenia naszego, p . 
• luna Zabiegli1iskiego w tak wytrwalej 
i enel'gicznej pracy uwir11czunej po­
siadaniem szlandaru w czem dzielnie 
pomagal podstai·szy p. Lucjan Bor­
ko\\'ski, serdecznie im dziękowaliśmy. 

Z\Yiedziwszy miasto goście .lódzcy 
odprn" adz "ni przez nas o godz. 13-ej 
wiecz. odjechali, pozostawiając uczu­
ie serdecznej przyjaźni. 

Majster cechu fryzjersld~go. 

Z Tow. Spoż. „Społem". 

.lutl'O L. j. w Niedzielę o godzinie 
9-ej 1·uno w kościele ś-go Mateusza, 
nu Starem Mieście, odbędzie się nabo­
żei1sl wo za pomyślność 1·ozwoju Sto­
wa1·zyszenia .Spolemu o godzinie zaś 

6 i pól wieczorem Ksiądz Proboszcz 
Lejże pnrat'Ji dokona poświęcenia no­
wej dwnnaslej f'ilji .SpoJem przy uli­
cy Ko11sla11lynowskiej w domu W-go 
Pawłowskiego, o czem niniejszem za­
wiadaminmy, prosząc Szanownyl'h 
Członków Stowarzyszenia i Sympaty­
ków kooperaLywy o najliczni1~jszc pl'zy-
bycie na tę uroczystość. Zarząd. 

Hurtownia Chrześcijańska. 

W tych dniach rozpoczęla sm1 
dziala I n ość Hurlo\\'n ia Chrześcija11ska 

w Pabjanicach, wynuj:1wszy lokal w 

domu p. Stefana przy ul. Długiej (\\'prosl 
Szkoły l]andlowej). 

Brak takiego sLowurzyszenia dawno 
w mieście naszem odczuwać się dawał 
szczególnie Właścicielom sklepów i skle-

3. 

pików kolonjalnych , którzy obecnie w 
swPj wlasnPj spółce w lo1\1ai·y dobre­
go gatunku i z pier\\'szej ręki otrzy­
mane zaopaLrywać się będt) rnogli. 
Mamy nadzieję, że zapisy na udziaJy 
Hurtowni w dalszym ciągu 1wplywać 

będą. 
Trudne zadani wziąl na swe bar­

ki Zarzr~d tej instytucji, lecz sądz;1c z 
poważnycq i dobrze pomyślanych prac, 
przedwstępnych, rokować mu 111ożna 

zupełne po\\'odzeni('. 
D1J Zarz::i,dn Il u1'Low11i wybrani zo­

stali: P. Edward Keil pr('zes, p. Mate­
usz Ornaf - zasLę1ica prPzesa, p, ,lo­
zef Gt,:balski - skarbnik , p. Stefan 
WojtnLowicz - sekretarz i Jl. Fra11ei­
sz k .Turmnkowski - - zn slępca sekre­
larza. 

Komisję rewizyjną sla11owią: ks. 
Edward (~oc, p. Walery Kamie1iski i 
p .. luljan Majchrzakowski. 

Poświęcc•nie lokalu Illll'lO\\ ni Za­
rząd odJożyJ na. 2 lyggodnie, życzy :m­
bie bowiem, aby w moezy;;tości lej 
uczestniczy! ks. Coe, kLóry byJ jednym 
z inic,ialorów lego p1·zedsiewziQcia, a 
który obecnie bawi za g1·anicą Jlll 

kuracji. 
Nie omieszkamy podac: sprn.wuz­

dania w naszej Gnz('c•ie z po~więc·e11ia 
llnrtowni mnjt1c nadzieję, że do tego 
czasu dzialalnoś c: jl'j wykaże znpe lną 

żywotność. 
Szczerze jPj tego życzymy. 

Numeracja domów. 

.Jedną z poważniej szych niedogo­
dności w naszem mieście• jest ni epra­
widlowa numeracja domó\\'. Zui111<"jo­
wana parę łnt lemn wlaściwa nume­
racja za pomoc;~ latarek, zoslala nie­
wiadoma dlaczego zaniechana i nie do­
prowadzona do ko1'1cu, wykonana przy­
Lern w wielu wypndknch niedoklad11il', 

Obecnie część ulic przecinających 
ul. Zamkową, pesiada numr1·y, id11te z 
góry na dól, część zuów w kit, runku 
odwrotnym. Na bardzo wielu za ś tdi­
cach niPma wcale numerów z lalnrka­
mi, lecz tylko hypotecznc. W lycl1 "y­
padknch obok 1~ 70, spolyka111y np.185, 
dalej znów np. 40, 11 następ11y GOO ilp. 

Niekiedy kilka domów posiada 
wspólny numer. .lakiP to powoduje 
lrndności przy odszukiwaniu 11dpuwiP­
dniego domu wiadomo niejednenrn, a 
najbardziej leka1·zom, felczel'Oll1 i aku­
szerkom. Num l'acja za. pomc1c~1 lala­
rek nadaje przylem miastu przyzwoil­
szy wygląd, wreszcie chuć 11 ocltę o­
świetla le ulice, klóre wyjątkowo skr~ ­

po są oświef.lane. Może 111ai,risl1·nt uz­
na nasze uwagi za slusznP i postarn 
się o zarndzenie złemu, Obywatel<' 
prawdopodobnie prolestowac: 11iP hędit. 

Napad bandycki. 

Wczoraj po godz. D-ej wieczorem 
w bramie domu :Ni„ :!fi przy ul. Zam­
kowej kilku zloczyńców na]JadJo rw 
mieszkańca lego dornu Wliirlyslawa Dzi­
kowskiego, malarza lal okolo 30. 

Jeden z napasl11ików nożem zada! 
mu 5 ran, z których jedna bardzo ci1<7.­
ka brzuszua spo\\'odownla llszkodze 
nie żolą,d~a z częściowcm wypadnię­

ciem tfikowego nazewnątrz rany. Po­
zoslale 4 rany zadane w okolice 1·a­
mion i barków. 

Poszwankowanego po doraźnym 

opnlrunku przewieziono cło SZ]Jilala 
miejskiego w sLanic bardzo grnźnyin, 

budzącym najpownż1JiPjsze oba\\y u 
życie. 

Ranny w jednym z bandylciw po­
znał niejakiego Zubra, 111i<'szka1'1ca Pa­
bjanic. Napad był podobno aklern 
zemsty. 

Z ŁODZI. 

Jubileusz p1·ezydcntn. 

"Kurje1· lluslrowany" za111irszczn 
następującą kores1iondt uc·ję z Loclzi. 

"Prezydent m. Lodzi rz. '"si. \\la­
dyslaw Pieńkowski, obchodzi w tych 
dniach swój pięćdziesic.:ciolclni jubile­
usz slużby. 

Prezyclenl PiP1'1kowski1 syn woź­

nego Lrylrn11alu pioll'kowskiego w t'. 
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18()3 po nko1iczcniu czterech klns szko­
ly 1Jiemicckiej w Lodzi, przpz prolek­
c.itJ byłego budowniczego miejskit'µo 
Le11 an<luwskieg-u 0L1·zymn l sl.n11011 isk o 
ka11celisly 1nag-islrnlu za pr0zy<lP11luqr 
Hosickil'go. 

\\'królce Hosicki "odkouwndrl'U-
11 al" p. Pil'1'1kow kicµu nu s lnżb ę Ju 
naczelnika wojPtrnPgo BrPssena. 

Po skasowan in lt•j posaqy był kwn­
lt'rmisll'ZPlll ,,. Zgierzu, nasl<~pnie :Uur-
111i lrzcm w Radomsku, p1· zyden t cm 
w Zgierzu, wreszcie od L'. 1882 w Lodzi. 

.lako pr zydenl Lodzi, odZ1Jaczyl 
ię lem, że pólmiljonowe miasto nie­

urn kanalizacji, ani wodociągów, że 

żałuje pieniędzy na szkoty ludowe, że 
s:tpilalnidwo miejskie prawic nie i:l­
niejc, żo wogóJc magistral !Jrawir nie 
robi nic dla dobra mieszka1'1ców, że 

bruki nlPpszone psują się po każdym 

deszczu niezbyt ulewnym, ŻP.„ klo zrr­
szlą choć lroclię slyszal o Lodzi, len 
ma tlobrze w in11nięci pana prczyden­
la Pie1ikowskiego .. " 

"Urz<,;d11icy magistratu, którym 
zreszL:1 wogóle rne7.le się powodzi, o 
il maj:} la ki u p. prt>zydenla, lub n 
lych sokl'f'larzów, klt'irzy ciesq się 

wzg-lęda111i pana prezydenla, nie k\\'a­
pią si<,) z obchudem jnbilcnszu swojr­
go uac7,elnika, klóry znowu przecill'nie, 
z racji swojego j ubi lruszu przedsla w i I 
władzom wyższym projekt podwyższc­
u ia p łae n icklórych ni ubi onych sckre­
larzów o 100 prnccnl. Dol.ychczus 
11icma odpowif'dzi na tę p1·opozycję, i 
nic nlcga wątpliwo~ci, że będzie ona 
bt·zmiaJn odmownie. (:.') 

Ud}rby nalomiasl p. Pieńkowski 

wystąpi! z projeklem asygno"·anin 
wi~kszej sumy ;: knsy miejskiej na 110-

wc . z kol y, lnb przylnJki noclrgowf', na 
kuchnie lanie - dowiódłby lego, że 

przynaj111nicj po 50 lalach s lu żby zro­
zumiał, co wiuicn 111iasl11, kloremu 
burn1 islrzujc". 

-----
Z tramwajów łódzkich. 

Zarz:1d łódzki ch Lramwajów miej­
·kich zawiadomił kancelnrjc,i policmaj­
slrn, że 32:i pracowników lnunwajo­
wych poslanowilo nnslępuj:1ce ekono­
miczne ż:i.<lania : 

o G 

1) Zmiana warunków slużby, zgo­
<lnie z 1905 r.; 2) podwyższeuia pen­
sji, zgodnif' z lala111i :łużLy; :q uwol­
nienie zr slnżuy z il-rniesięcz 11 cm u­
p1·zed11ie111 wymówieniem· 4) pomoc 
lekarska dla rodzin prnco\\'nikó\\' ud 
dnin \\ sb-HJiPllia IHI s l11żbę : n) \\ y11:1-
µ1·odze11ia 11n wiPnkani1· \\' SllmiP l OO 
rl>. ror:Z11ic; (j) zalicz011ic do kasy prze­
zornośc i zaraz przy \\·sl:i,pieniu na sJu­
żbę; 7) każdy wolny dzici1 pracownik 
ma olrzyu1ywać bez '' zględu na jaki 
dzie1) on wypada i 8) w Ś\\'iQln Boże­

go Narodzenia i Wiclkif'jnoey pierw­
szy dzie11 wolny. 

W rnzir uienwzględnienia żąda11 

służba lramwajowa wymawia pl'acę na 
2 Lygudnie. 

Ochrona kobiet w Lodzi. 
Na skn l. f'k stara11 miejscowego To­

warzy 'lwa ochrony kobicl gubernator 
piulrkowski naclcsJal pozwolenie na o­
Lwarcic w Ludzi holeliku dla kobiel 
przyjezdnych, nie mających w Lodzi 
krewnych, ani Zllajomych, u klórych 
n1oglyby chwilowo zamieszkać. Na 
stanowisko udpowicd7ialncj zarz:1dza­
jącej hotelikiem Lym mianowana zos· 
lala p. Nowncka. 

W poszukiwaniu rąk 
roboczych. 

Du pid'l.rkowskiego urzędn gnbcr­
njalnego wplynęJa oferla j ednej firmy 
w Taga1Jrog1.1 o przys!auie j l j 2,000 
robotnik<i"· lódzkich,pozbnwionych pra­
cy wskutek za tojn w pl'Zf'myśle i straj­
ków. Robotnicy ci mog<J: znaleźć za­
j<,;cic przy wyl'ębic lasów . 

Of'crlc,i pioll'kowski rz:i,d gubcrnjal­
ny pl'zeslal do prezc;:;n komiletu oby­
watelskiego w Lodzi, paslora R. Gun­
dlacha. 

Z Konstantynowa. 
Donoszą, iż zakończono bezrobocie 

we wtor0k i :rodi,:; " . zysl.kie slrajkn­
jąc0 f:tl•ryki w Ko11s la11lynowi< pl'zy­
sląpi ly do pracy. 

Rebolnicy y1•ykończalni Grosbard1a 

Ł o s 
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Poleca Sz. P. na sezon letni wielki wybór kapeluszy mezkich słomkowych od 1.25 k. 

panama od 4 rb. i dziecinnych od 50 k„ oraz duży wybór czapek letnich męzkich, 

dziecinnych i uczniowskich. Także wielki wybór kolnierzyków damskich I męzkich. 

Najmodniejsze krawaty i torebki damskie, również koszule męzkie , kolorowe i białe, 

dzienne i nocne od 1.25„ duży wybór lasek, parasoli i parasolek, fartuszków dziecin­

nych, jako też sandałków męzkich, damskich i dziecinnych znanej firmy „SKOROCHOO". 
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DO SPZEDANIA z wolnej ręki natych­
miast, lub do WYNAJĘCIA od 1-go pa­

ździernika r. b. (ewent. wcześniej). 

Przedsiębiorstwo Pabjanickiej 
Przędzalni Wełny Zgrzebnej 
-i Wigoniowej F. Lfihne'go, -

sklauająct się z 2-ch kompJelów maszym pl'zędzal11iczych, 1-f'j lo­
konwbiJi pary og-rzcwancj o ] 2011P, obecnie w pcłny111 rucli11, w rat 

z placem i budynkami. 

I: liżs.z wjadorności u zielR: 

Pabjanickie Towarzystwo Wzajemne o o Kredy ł u. 

Za Redaklora Wydawc~ St. STEFAN. 

i I lc·irnana uzyskali 50 kop. podwyżki 
pla"y tygodniowej, robol.nice 30 pro­
ceul, oraz wszyscy rol>olnic:y l'abryki 
brzplaLn:i pomoc· J Pkn rską; w wyko1'1-
cza l11i Wałfisza i llanflwu1·cla l'Obol 11ic·y 
wyko1'1czal11i orl 5 do ł O p1·oec11l. 

W lk::il11i bi'. Scll\\'PikNI poill\Ya 
Lkn<:zy, 1ii e uzysk;i"·s;-,y żądn 11< '.i pod­
wyżki, pn:ysl~1pila do pr:1cy. 

Przy,;l;HJili du p1':1c:y, nzy:;k~mszy 

podwyżki du l () procent rubulnicy 
tkalni mec-łlanicznych Szlchra, lJellera 
i Terno, f•'romen1 i Lndwiga, Kns11e1·a 
i Ji'ogla, Hngo Demsa, .Adolf'a Fogla 
i innych. 

Ogó.lem powróciJo do pracy w 
Konslanlynowie okolo póJ tysiąca ro­
botników. 

~·+·-C::- -

J{obieta dorożkarzem. 
Znajdujący się na poslerunku przed 

dworcem Kowelskim rrwiro" y IV cyr­
kułu zauważy! u jcdnrgo z dorożkarzy 
wyglądaj:i,cc z pod czapki wlusy ko­
biece, spięle szpilkami i gr;:eb ieninmi. 
W ·yrk11lc, dok:1d od0slnno kobiel.ę­

dnrożkarz:i, wyjaśnilo się, ŻP jcsl lo 
BO-letnia Anlonina Andl'zejewska. Mąż 
jt' .i od rokn ciężko chory i ni c może 

zarabiać 1rn nlrzymani rodziny, sk la­
daj:1c·rj się z żony i Lrojga drobnyc-11 
dzieci, wobec czego żona poslanowila 
go zastąpić, co leż przez czas dłuższy 
udawało s ię jej z powodzeniem. Po­
licja odebrała jej dowody mc,iża i po­
zbawila prawa jazdy. 

Slal'ania Anloniny An<lrzejc\yskil'j, 
kl.órrj w niedzielę odcbmno numer 
dorożkarski, tidnios ły pomyślny sku l.ck. 

Oberpolicmajster \\rirszawski po­
leci! wydanit' numeru dorożkarskiego 

.Andrzejewskie.], lym raze111 jnż na jej 
własne nazwisko. Wobec lf'go \\'yco­
fano dawny numer 2,7-1-1 wydany jej 
mężowi, A. zaś otrzynrnla nnme1· no­
wy l ,707; 1n11nf'I' dorożki A. 1,:341 
pozoslal daw11y. 

Bojkot karpia. 
Do gm~t:ly żydowskiej "Lodz. Ta g." 

(152) pisz:1 z łfrzczin: „U nas wydano 
zakaz, zabraniajf~cy używania karpi 
(jako ryby polskiej). Cale miasto (sic!) 

z E N 
··~-------------·· 
• --- ZAWIADOMIENIE. --- • 

Jutro, w Niedzielę 27 b. m. o godz.!) 

rano o<lhę1lzio się 1111hoże1'1stwo w ko­

ściele 11. w. Ś-go 1'fntensza (Stare 

~1i11i;to), znś o godr.. 'l 1 /~ wiecr.. JlO· 

śwlr,conio 12-oj filji Stow. „Społmn". . . 
•. ~-------------·e 

r..=-====:::a ·-• ·====. 
Dr. med. Z. GOLC 

SPECJALNOŚĆ: CHOROBY SKÓRNE, 
:: WENERYCZNE i MOCZOPtCIOWE. :: 

GODZINY PRZYJĘĆ: od 9-12' /~ i od 4'/~ 71
/ 2 w. 

W Niedziele i Swlęta tylko od 9 - 12 1/ 2 przed pot. 

I Mieszka na ulicy Mikołajewskiej N~ IB w łodzi. 

iii' ··-·· 4~ -
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DRUKF1RNIF1 

STAN ISŁf\WA STEFf\Nf\ 

PĄBJANICE, UL. ZAMKOWA 11. 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKRRSTWA WCHODZĄCE. CENY NAJNIŻSZE ·-· • 

nslucbalo i przesLrzr1wJo zakazu jak 
dziesięciNga przykaza11 (!!). W ubiP­
gly piąlck jednak kilku iydów zauwa­
żyło ll p• .moc·11ika n11Ji11a ka1·pia w 1i:1-
czyn in. Zydzi porn ;di kal'pin i i1cika ­
zy"·ali wszystkim. z(,br;:il się llnm ży­
dów, klóry poprosl11 cli<:iH I 11ka111i<:'no­
wucl JJ l muc11ib1 rubi1w. Tak \\'i lki e 
bylo ich obnrzl'11ic>." 

Rozporządzenie przeciwko 
strajkom. 

Minislcrjum spl'aw wewnęfrrnycb, 
wob c ll:-ilawicznych :-; fxajków w okrę­
gac h fabl'yi-znych, poleciło gubernalo-
1·om zawi'1domić ludnośc o środkach 

karnych, pezewidzianych prawem za 
nawr>lywanie do sl1·ajków i I.. p. 

Gubernnl.01·om polecono opnbliko­
wać w miaslacl1, miasteczkach i wsiach, 
gdzie i st ni eją l'abryki, odnośne nl'ly­
knly prnwa i poslanowień obowiązu­

heycł1. 

Telegra my. 

w~trzymanic marS!ZU na SofjQ 
Bukareszt. Hz:1d rnmmiski 

doniósł Bulgarji, że rozknzal swoim 
wojskom powslrzymać mnl';;;z na Sofję: 
W oj ska rurnmiskie maj~ pozoslać na 
tyc:h slanowiskach, na jakich znnjdo­
wnly się w dniu 21 lipca. 

Pl'zerwanic nklaclów w Niszu. 
Wiedeń. Z BiaJogrudu dono­

szn: Scl'bj:t od1·zuciln żndania zawiesze­
nia broni' ze s lrnny J~uJ gu l'ji, po11ic­
"'aż wojsko bu,lgarskie pl'zed kilku 
dniami, jllż po rozpoczęciu ukladów w 
Niszu, wLargn~lo na lerylorjum sc> l'b· 
skic. Z Lego powodu uklady w Niszu 
zoslaly pl'zerwanc, a dalszy ich chig 
loczyć się D)a w Bukarcs~cic. 

Osobl'sfe Dnia 24-go l!pca r. b. ~dbył się 
• w Warszawie, w kościele ś-go 

Karola Boromeusza ślub, pomiędzy 1'„dwar­
dP.m Mirhalskim, Pabianiczaninem a panną 
Marją Błeszyńską, rórką b. obywateli ziem­
sk ich . (174 1-1) 

I A. 
·-----·----------------------· Chrześcijańska pracownia gorsetów 

,,ST ANI SŁ A WY'' 
Z dniem 1-go llpcn zostotu pr:r;enleslonl\ no 
ul. ZAMKOWĄ 17, dom Hnnso (l.sze piętro). 

Wyrabia gorsety paryskich fasonów.~ 
posiada duży wybór gotowych, oraz~ 

uskutecznia wszelką przeróbkę. !.. 

Ski d d • Spożywczo - Dys­ep o sprze ama trybucyjny ulica 
Dl uga Ne 1 l. ( 17 1 2-1) 

Zoubl.000 paszport wy~any n~ imię An-
ton1e~o G1bel. La­

skawy znalazca zechce odnieść do Magi­
stratu w Pabjanirach. ( 170-3-2) 

4 lub 5 pokoi i kuchnia ~:r~?i~b ~~i~~~ 
paźd zie rnika do wynajęcia. Wiadomość w 
zakładzie galanteryjnym R. Masickiego, 
Stary Rynek 10. (3-2-463) 

Przy zakupie towarów prosimy 

powoływać się na ogłoszenia umiesz ... 

azane w „Gazeaie Pabjaniakiej". 

~O~OWH WO~H Kunerta nnilBPIZHll 
00-20 10 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa ll~ 




